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W iadom ości krajow e.
- j  ^  B e r l i n a ,  d. 25. Stycznia. 
iN. Cesarz Rossyjski Tajnem u Radzcy Re- 

S.encyinemu; Professorowi Dr. B o  e k h  w  Ber- 
i f  o rder  S w . A nny  3. ki. dać raczył, 
i ' i311 r?a z®8ajen>® Sejm ików  prow incyo- 

S I  Bra»dc„ b u rs a, Pom eranii,  S » ,  
oznam a, Szląska, Saxonii i W estfalii d 28 

Lutego r. b. wyznaczyć  raczył. Pod  w J c -
S' ę j e,“ ,kdw  Pfowincyi Nad- renskicn, stosownie do zyczen stanów dawniei 

zwykle w  miesiącu Maju odbywanych, w  Iw o
śtarde.a*'6 P° tr2ebne 0§,oszenie vvydT ne™ .

Minister sp raw  w e w n ę trz n y c h  i policyi. 
v o n R o c h o w .

"  iadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

G a z e t a  V o s s a  donosi z E l b l ą g a  z d. 9. 
S tycznia: „Podróżni p rzybyw ający  z Polski, 
opowiadają  ze m e tylko w  W arszaw ie ,  lecz
w z a r h }  Kr  ,W'e , ^ 0^ k ić m , szczególn ie  
W zachodnich  częściach , ł1Czne massy w ojsk
t racv^ tak  s,§ koncentrują. O  celu koncen-

™  m i a n °  * • “  “ ■

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 18. Stycznia.

Dzisiejsze i w czorajsze dzienniki zajmują 
się ciągle jeszcze pytaniem fortyfikacyjnćm. 
1) z i e n n i k  s p o r ó w  odpierał onegdaj zarzuty  
dzienników lewej strony , jakoby sp raw ozda­
nie Pana I h ie r s a  ozięble przyjął i w  skrytości 
odrzucenia projektu tego pragnął. P ow iada  
on między in n e m i: <• Pragniem y, aby Paryż 
o b w a ro w a n o ,  ale nie chcem y, aby to miało 
się stać innym narodom  p o w o d em  do niena­
wiści. Ńie chcemy także, aby  o b w a r o w a n y  
Paryż  stał się przytułkiem band rewolucyjnych, 
któreby stąd zagony sw oje  po E uropie  zapu­
szczać i wszystkich naszych przyjaciół p rze ­
c iw  nam uzbroić mogły. Pragniemy o b w a ro ­
w ania  Paryża, ale nie chcem y, żeby on dla 
tego zaprzestał być stolicą ucywilizowanego 
świata, i zeby okopy odłączyły go na w z ó r  
mui u chińskiego od reszty Europy. Pragnie­
m y obw arow an ia  Paryża, ale się z drugiej 
s trony w zdrygam y na myśl o niedoli, na jaką 
się miesz aricy jegQ w  razje oblężenia narazić 
mogą. U b aw a  zaś nasza jeszcze się bardzićj 
wzmaga n a m y ś l ,  źe w łaśnie  ludzie, pragnący 
obalenia rządu  teraźniejszego, instytucyi i w o l ­
ności naszych, najgorliwiej plan ten  o b w a ro ­
w ania  popierają. Pragniemy o bw arow an ia ,  
ale chcem y, aby  Paryż by ł i nadal miastem
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w o ln o ś c i ,  h a n d lu  1 sz tuk! C ó ib y  b o w ie m  p o ­
m o g ły  o g ro m n e  w y d a tk i ,  gdyby  P a ry ż  p r z e ­
stał być stolic;) F ra n c y i?  O belg i  h an d e l  zn ie ­
s ie ,  ale bo jaźń  m oże  go b a rd z o  ł a tw o  ta m  za­
p ę d z ić ,  gdzie go b ez p ie cz eń s tw o  czeka. B o ­
gacze  są zdra jcam i i t c h ó rz a m i ;  tak  tw ie r d z i ­
c ie !  W y p ę d źc ie ż  w ię c  bogaczy  z Paryża, a z o ­
b a c z y m y ,  co bez h a n d lu  i bogaczy z r z e m i e ­
śln ikam i bez  za tru d n ien ia  w  P aryżu  p o c z n ie ­
cie. N ie d z iw c ie ż  się w ię c  nasze j w  tej m ie­
rze  oziębłości!  D z iw c ie  się o w sz e m ,  że jeszcze 
c a łk ie m  nie o d rz u c a m y  p la n u ,  ria k tó ry m  nie- 
p rzy .acie le  pokoju  i po rzą d k u  ca łą  s w ą  z a k ła ­
dają nadzie ję!  Jeże l i  zaś w ie d z ie ć  pragniecie, 
c z e m u  sp ra w o z d a n ie  Pana  T h ie rsa  ozięble p r z y ­
jęliśmy, o d p o w ia d a m y  w a m ,  źe P. T h ie rs  bardzo  

r o z w o d z i ł  n ad  s tra teg icznem  pytan iem , 
k tó rego  nie z n a ,  a l e d w o  n a p o m k n ą ł  o poli- 
ty c z n e m  p y ta n iu ,  k tó re  m u  zg łęb ić  w y p a d a ło .  
Jak iż  w p ł y w  o b w a r o w a n i e  to  w y w r z e  w  
p rzysz łośc i  na d o b ry  b y t ,  w o ln o ś ć ,  p rze m y sł ,  
c h a ra k te r  i obyczaje sto licy? Czyliz w  razie 
w o in y  bojaźń ob lężen ia  w ie le  m ie sz k a ń c ó w  
n a  z a w sz e  z stolicy n ie w y p ło s z y ?  Czyliż  się 
r z ą d  zam knie  z nam i W  o b lę ż o n y m  P aryżu? 
C zy liż  K ró l ,  I z b y ,  M in is t ro w ie  i inni u r z ę ­
d n icy  pozos taną  w  o b lę ż o n y m  P a r y ż u ,  albo  
cry łiż  go jedynie K o m m e n d a n to w i  p o w ie r z ą ?  
M oglibyśm y tu  w ie le  jeszcze r ó w n ie  w a ż n y c h  
p o d ° ć  p y ta ń ,  zasługujących na ro z b ió r ,  a k tó ­
r e  P an  T h ie r s  ca łk iem  pominął,  l y m e z a s o w o  
zaś p ro jek t  do  p r a w a  p o ch w a lam y ,  w  nadziei, 
źe o b w a r o w a n ie  P aryża  nie s tanie się p o w o ­
d e m  do w o j n y ,  ale o w s z e m  n o w ą  będzie r ę ­
ko jm ię  u trzy m an ia  p o k o ju .« —  K u r y  e r
F r a n c u z k i  w n o s i  z tego a r tyku łu  D z i e n n i ­
k a  s p o r ó w ,  iż jest życzeniem M inis leryum , 
ab y  Izba p ro iek t  te n  o d rz u c i ła ,  ale zarazem  
o d p o w ie d z ia ln o ść  za to  na siebie przyjęła- 
P o lec o n o  za tem  D z i e n n i k o w i  s p o r ó w ,  
a b y  D e p u to w a n y c h  s trach u  n a b a w i ł ;  on  zas 
t o  w  p o w y ż s z y m  uskuteczni!  artykule.

R z ą d  ogłasza nas tępującą  depeszę  te legrafi­
cz n ą  z T  u i o n u z d. 15. S tyczn ia :  „ P r e f e k t  
n j o r s k i  d o  M i n i s t r a  w o j n y ,  W  o s t a t n i c h  
dn ia ch  G ru d n ia  p rz e d s ię w z ią ł  G en e ra ł  ^ ulri* 
g re t  w yc ieczkę  w  kraj pokolen ia  B c n i - S a l a -  
H a a n ;  z a b ó jc ó w  K ap itana  Sageta z a m o r d o ­
w a n o  lub w y d a n o .  A ra b o w ie  utracili 60 lu ­
d z i ;  800 w o ł ó w ,  120'J s k o p ó w  i znaczny  za* 
pąs zboża w p a d ły  w  ręce  nasze. W o j s k o  ex- 
pedycy jne  p o w ró c i ło  bez  najmniejszej s tra ty  
w  p ie rw sz y c h  dn iach  S tyczn ia  do  s w e g o  
o b o z u .“

D z i e n n i k  h a n d l o w y  z a p e w n ia ,  ze za 
d o m  je d en ,  za k tó ry  p rzed  kilku miesiącami 
1,100,000 fr. o f ia ro w a n o ,  te ra z  po  u łożeniu  
p la n u  fortyfikacyjnego  ty lko 800,000 fr. dają.

P o d  w p ł y w e m  gabinetu  r e d a g o w a n y  d z i e n ­
n i k  a r m i i  z a w ie ra  co n as tępu je :  Z w ra ca l iś ­
m y  częs tokroć  u w a g ę  w o js k o w ć j  publiczności  
na  n ie b ez p iec ze ń s tw o  jakie n a s t rę c z a ,  w y ja ­
w ia ją c  w o je n n e  ro z k a z y  r z ą d u ;  i dziś n ic n ie 
u c h y b im y  z w y c z a jn y m  naszym  w  tej w a ż n e j  
okoliczności w z g lę d o m . Nie m o ż e m y  atoli n ie 
p r o te s to w a ć  p r z e c iw  te m u ,  co  codz ienn ie  
w z g lę d e m  w p r o w a d z o n e g o  już  w  w y k o n a n ie  
ro zb ro jen ia  w  dz ienn ikach  napo tykam y. Nie 
w ie m y  jak się doszło  do  tego ro zb ro jen ia ,  lec-z 
gdy  idzie o cz y n ,  k tó ry  cały św ia t  s p ra w d z ić  
m o ż e ,  śm iało  w y rz e c  m o ż e m y ,  żeśmy nie u- 
czynili żadnego  p o ru sz e n ia ,  k łó reb y  n as trę ­
cza ło  m y ś l ,  iż za p ie ra m y  się te g o ,  cośm y 
p rze d s ięw z ię l i .  R ozg łoszono  aż nad to  o u w o l ­
nieniu  wielk iej liczby żo łn ierzy  i m a ry n a rz y ,  
lecz z a p o m n ia n o ,  ze 31. G rudn ia  jest końcem  
r o k u ,  i źe z n im  u p ły w a  zakres  s łużby  w  1833 
rozpoczęte j .  D o tej klassy należący żołnierze , 
w in n i  za tem  by l i ,  s to s o w n ie  do p r a w a ,  w  d. 
1. S tyczn ia  o t rzy m ać  p o z w o le n ie  w ra c a n ia  
d o  siedzib. P rz es ta je m y  na ty c h  kilku s ło ­
w a c h  k tó re  w y s ta rc z ą ,  aby  czy te ln ikom  n a­
szym  oszczędzić zm yś lonych  w ia d o m o ś c i ,  ja­
kie w  ty m  w zg lęd z ie  po  ró żn y c h  krążą  dz ien ­
nikach.

N ie m ożna  jeszcze z p e w n o śc ią  p r z e w i ­
d z ieć ,  w  jaki s p o s ó b  Izb a  p o d  w zg lę d em  o b ­
w a r o w a n ia  P aryża z a w y ro k u je .  O b r a d y  nad  
ty m  p rz e d m io te m  n ie  ro zp o c zn ą  się p rze d  
c z w a r tk ie m  d n .  21. b. m. Pan T h ie rs  u ż y w a  
ile m ożnośc i  w p ł y w u  sw eg o  dla uzyskania 
w iększości.  L a m a r t in e  n a to m ias t ,  lako n a­
czelnik p r z e c iw n ik ó w  o b w a r o w a n ia  Paryża, 
usiłuje w iększość  na  s w o ję  p rzec iągnąć  s t r o ­
nę. M in is te ry u m ,  w  środku  s to jące ,  dość  
p rz y k re  zajm uje s tanow isko .  M in is trow ie  
H u m a n n  i S o u lt  są także p r z e c iw  o b w a r o w a ­
niu, W c zo ra j  po  p o łu d n iu  miał P a n  L a m a r ­
tine o godzin ie  4tej długą r o z m o w ę  z Panern  
G uizo tem . T w i e r d z ą ,  iż p ie r w s z y  m ocno  
p rz y  tern obs la je ,  aby  sp rężysto  p rz e c iw  w a ­
r o w n io m  w  m o w ie  publicznej w y s tą p ić ,  i 
chce n a w e t  uczyn ić  w n io s e k ,  aby  okopy o 6 
heues od stoliey cofnię to  i ty lko 60 do 80 mil. 
na  całą tę ro b o tę  w y z n a c z o n o .

• Z  d n i a 1 9. S t  y c z n i a.
K u r y  e r  f r a n c u z  ki  z a w ie ra  co następuje: 

"Zdaje się być rzeczą  p e w n ą ,  iż M in is te ryum  
z a w a r ty  p rz e z  A d m ira ła  M ackau traktat p o ­
tw ie rd z ić  p o s ta n o w iło  P od  B uenos-A yresem  
pozostan ie  się dosta teczna  siła m o rsk a ,  k tó ra  
nad  u sku teczn ien iem  trak ta tu  tego c z u w a ć  b ę ­
dzie. O d  ch w il i ,  w  której M in is te ryum  trak ­
ta t  ten  z a tw ie rd z i ,  uzna  go za s w ą  w ła s n o ść  
i odp o w ied z ia ln o ść  za n-iego na siebie p rzy j­
mie. Jego  to by ło  r ze czą ,  zbadać, czy Ad-
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roirał M ackau  ścisłe się s w o ic h  t r z y m a ł  in ­
s t r u k c j i .  P o  zg łęb ien iu  i z a tw ie rd z e n iu  te; 
r z e c z y ,  niknie g a b in e t ,  k tó ry  ins trukcye  w y ­
d a ł ,  i t e n ,  k tó ry  się za ła tw ien ia  tego sp o ru  
pod ją ł .  S a m o  się ty lko  pozos tan ie  M inis te-  
r y u m ,  k tó re  się do  tego p rz y c h y l i ło ,  i k tó re  
I z b o m  s p r a w ę  z w szys tk iego  zdać  o b o w ią z a ­
ne .  S iedz im y p rze to  li ty lko w  czysto  h is to ­
r y c z n y m  in te res ie ,  czyli t r ak ta t  z dn .  31. P a ź ­
d z iern ika  zgodny  jest z in s t ru k c ja m i ,  danem i 
A d m ira ło w i  M ackau p rze z  M in is te ry u m  z dri. 
1. M arca. W  K w ie tn iu  z. r . ,  gdy  py tan ie  
w z g lę d e m  zam knięcia  rzek i la P lata w  Izb ie  
w n ie s io n o ,  o św ia d cz y ł  P a n  T h ie rs  w ś r ó d  o- 
k la sk ó w  całej I z b y ,  żeby  pokó j z a w a r ł  i h o ­
n o r  F rancy i zaspoko ił ,  gdy b y  się rz ą d  buenos-  
ayresk i do  d w ó c h  p rzychy li ł  p u n k tó w :  1) do  
w y n a g ro d z e n ia  za g w a ł t y ,  na  k tó ry c h  w ie le  
F r a n c u z ó w  u c ie rp ia ło ;  2 )  do  po s ta w ien ia  
F ra n c y i  w  r ó w n i  z innem i korzyśc i m ającem i 
n a ro d a m i.  W i e m y ,  źe u łożone  p rz e z  Pana 
T h ie rsa  w  L ipcu  i w r ę c z o n e  A d m ira ło w i  M a ­
ckau ins trukcye  p o w tó rz y ły  z zup e łn ą  p e w n o ­
ścią o ś w ia d c z e n ie ,  z łożone  przez  Pana I h ie r s a  
W Izbie. T e n  tylko jeszcze p u n k t  dodano ,  
aby  p rzed  każdym  uk ła d em  s p rz y m ie rz e ń c ó w  
naszych  z a w ia d o m io n o ,  iż się układać b ęd z ie ­
m y ,  i aby  icłi w e z w a n o  d o  w m ięszan ia  się 
do  tych  u k ła d ó w ,  jeżeli im  się tak  pod o b a ło .  
N ie  w ia d o m o  n a m ,  czy usku teczn iono  zam ia­
r y  r z ą d u  f rancuzk iego  pod  w z g lę d e m  sp rz y ­
m ie rz e ń c ó w ',  k tó ry ch  w sp ó łd z ia łan ie  F ra n e y a  
p rz y ję ła ;  aie obsta iem y p rzy  p rze k o n an iu ,  że, 
czyn iąc  n a w e t  ilość w y n ag ro d ze n ia  zaw is łą  od  
r o z je m c ó w ,  i p rzyczep ia jąc  do p r a w ,  jakich 
F ra n c u z i  w  B u e n o s  - Ayresie  u ż y w a ć  m a  ą, 
ograniczające zas trzeżen ie ,  oddalono  się od  
in s t ru k c j i  M in is te ryum  z dn. 1. M arca  i nie­
b ezp ieczny  trak ta t  podpisano . Z alecono ta k ie  
jeszcze A d m ira ło w i  M ackau ,  aby  u łaskaw ien ie  
dla w y g n a ń c ó w  argen tyńsk ich  w y jed n a ł .  A d­
m ira ł  Mackau pozyskał upakarza jącą  łaskę, 
którei z p e w n o śc ią  wdele osób  nie p rzy ,m ie .  
W yjaśn i l iśm y  rzecz  t ę ,  o ile w  m ocy  naszej 
b y ło ;  sam o M in is te ry u m  jedynie  w ięc e j  uczy ­
n ić  m o ż e ,  składając u r z ę d o w e  d o w o d y .  Izba 
zechce n ie z a w o d n ie  dow-iedzieć się w szy s tk ich  
s z c z e g ó łó w  o tym p r z e d m io c ie ,  bo  jej p r a w o  
do tego służy. «

M arsza łek  V alće  za ty d z ie ń  do  F ra n c y i  p o ­
w ró c i .  Zdaje s ię ,  że n a jn o w s z e  z A łryki na- 
deszłe w ia d o m o śc i  n ie są ta k  p oko jem  tc łm ą- 
ce i za spasa ja jące ,  jak z u r z ę d o w y c h  o b w ie ­
szczeń  w n o s ić  by ło  m ożna. A bde l K ader,  
k tó reg o  za pognęb ionego  p o c z y ty w a n o ,  n aka­
za ł  p o d o b n o  n o w y  n a b ó r  do  w o jska  p o m ię ­
dzy w szys tk iem i jem u  p o d le g łem i pokolen ia-  

, i poslaaoyyił najbliższą w y p r a w ę  yy 10,000

re g u la rn e j  jazdy i 5000 w y ć w ic z o n e j  p iecho ty  
ro zpocząć .  M arszałek  V a le e  zażądał p o d o b n o  
szybkiego nadesłan ia  12,000 w o |sk a .  G en e ra l  
B u g e au d  m a  dn. 28 .  b. m. w y jec h ać .

D o w o d y  s t r o n n ik ó w  i p r z e c iw n ik ó w  o b ­
w a r o w a n i a  miasta  P aryża  s ta n o w ią  nie ty lko 
w  sali o b rad  I z b y  d e p u t o w a n y c h ,  ale także 
w e  w szy s tk ich  n iem al po l i tycznych  sa lonach  
g łó w n y  p rz e d m io t  r o z m ó w ;  zdaje się być p e ­
w n ą  r ze czą ,  że s p r a w a  o b w a r o w a n ia  nie s ta ­
nie się p y ta n iem  g a b rn e fo w e m , tak boWfiern 
przyr ia jm nić j  P a n  G u izo t  s ta n o w c z o  ośv%iad- 
czył. K ilkak ro tne  jego o b rad y  z P a n e m  L a -  
m a r t in e m  toż sam o p o tw ie rd z a ją .  M o w a ,  
jaką d e p u to w a n y  te n  m ieć będzie-, nie m o ż e  
p rze m in ąć  bez w z b u d z e n ia  w ielk iego  w ra ż e n ia ,  
gdy cale py tan ie  cz a s o w e  europejsk ie  w  p o łą ­
czen iu  z s tanem  F ra n cy i  ro zb ie ra ć  będzie , 
l a k ż e  P an  G o ld b e ry ,  d e p u to w a n y  lew e j stro1- 
n y ,  p o w s ta n ie  p rz e c iw  p r o je k to w i ,  T b ie r s  na­
turaln ie  zm u szo n y  będz ie  p ro jek tu  s w e g o -b ro ­
n ić ,  a tak o b rad y  pod  każdym  w z g lę d e m  zaj-  
m u jącem i będą .  P o  py tan iu  fortyfikacyjnem  
zamyśla M in is te ryum  n a tychm ias t  bu d że t  i taj­
ne  w y d a tk i  I zb o m  p r z e d ło ż y ć ,  aby p os iedze­
nia z koń ce m  K w ie tn ia  ukończyć  VVedług 
tego m in is te rya lnego  p ro jek tu  m ogliby  depta-- 
to w a n i  po ch rzc ie  H ra b i  Parysk iego-d .  1. Ma­
ja do d o m ó w  p o w ró c ić .  N o w y  A rcybiskup  
paryski ch rzc ić  będzie,. O d  p o cz ą tk u  Maja 
z a jm o w a ć  się będz ie  M in is te ryum  w ie lk im  
środk iem  A d m in is t ra c y jn y m , k tó ry  jednakże  
całk iem  od  tego zależeć b ędz ie ,  czy P an  G u i­
zo t  w y d z ia ł  sw ó j  za trzym ać P an  G u izo t za­
myśla b o w i e m  usunąć ty c h  P r e f e k tó w , k tó rzy  
ad m in is t ra c j i  jego p rz y z w o ic ie  nie pop ie ra ją  
i d o  innego po litycznego  odcienia na leżą ,  p rz e z  
co w  ad m in is t ra c j i  zgodność  się ro z r y w a .  
O d  Maja zatem  aż do  jesieni m ia łoby  Minrste- 
r j  um  dosyć czasu d o  p r z y g o to w a n ia  w y b o ­
r ó w ,  |eźełi za m ie rzone  ro zw ią zan ie  Izb  tak 
w y rz e c z o n e  b ę d z ie ,  jak po li tyczna- tak tyka- te ­
raźniejszego M in is te ryum  w ym aga .

Pars G u izo t  zam ierza  r ó w n ie ż  z a p ro w a d z ić  
zm iany  w  I ra neuzk iem  ciele d y p lo m a ty e z n e m ; 
gdv tego okoliczności m ie jsc o w e  w  w ie lu  
s tronach  koniecznie  w y m a g a ją .  Nie ulega ża­
dnej w ą tp l iw o ś c i ,  że P a n u  L a rn a r t in o v t i  już 
od  niejakiego czasu u rząd  Posfa w  L o n d y n ie  
lub W ie d n iu  o f ia ro w a n o ,  jako też i- t o ,  że 
teraźniejszej c h w il i  za dogodną  do przy jęcia  
ta k o w e g o  u rz ę d u  nie p o c z y ty w a ł ;  D z ie n ­
nik l a  P r e s s e  pozosta je  w ie r n y m  kom - 
binacyi M ole - L am artyńsk ief.  D ziennik  te n  
b jd  je d y n y ,  k tó ry  od  c z a s u  t rak ta tu  z dnia 
15. L ipca z a w sze  w  rowny-m p r z e m a w ia ł  
to n ie ,  n igdy przeciw’ zagran icy  nre p o d ­
burzał i o d  sam ego  p o czą tku  t rak ta t  ten



z a w s z e  z tego oceniał  s t a n o w is k a ,  źe t e n ­
że nie jest ani  pogróżką  ani  ob razą  F rancyi .  
D z i e n n i k  s p o r ó w  zmieniał  w  ty m  w z g l ę ­
dzie  k i lkakrotnie _zdanie s w o j e ,  i nie p o dz ie ­
lając w sz ys tk ic h  w  P r e s s e  z a w a r t y c h  zdań,  
p r z y z n a ć  m u  jednakże p e w n ą  j ednos ta jność 
należy.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 18. Stycznia .

P e w n ą  już jest r z e cz ą ,  że K r ó l o w a  zagai 
osobiście par l ament .

C z y t a m y  w  S u n :  „Na sz  pa r y sk iK o r re sp o n -  
d e n t  donosi  n a m ,  iż ma  p o w ó d  do mniemania ,  
źe  pan  G ui zo t  odd a l  po d  r o z w a g ę  P o s ł ó w  
cz te rec h  sp r zy m i e r zo n y c h  m o c a r s t w  nas tęp u­
jące ob l i czen ie ,  m o g ą c e  usunąć  o b a w ę  p o ­
w z i ę t ą  z p rzyczy ny  uzbrajal i  F ra ncy i .  Mini-  
s t e r y u m  Pana T h ie r s a  w y s t a w i ł o  a r m i ą ,  z ł o ­
żoną z 460,000 ludzi.  S u m m a  ta p rze z  uwol ­
n ien ie  klassy z 1833 r o k u  zmniej szyła się do  
400,000 ludzi .  P o d łu g  p r z e p i s ó w  o n a b o r a c h  
na  d. 1. Marc a  tylko się jeszcze 290,000 ludzi  
pozostanie.  Z tych  70,000 jest częścią w o j n ą  
W Afryce za t r u d n io n y c h ,  częścią stoi w  K o r ­
syce lub  osadach.  Pomięd zy  resz tą  220,000 
ludzi  znajdu je  się 6000 w e t e r a n ó w  i 13,000 
ż a n d a r m ó w ,  k tó rych także odciągnąć w y p a d a .  
T a k  t edy pozos taj e  osta tecznie tylko 200,000 
ludz i ,  k tó ra to  liczba jest p rzy ję ta  w  czasie p o ­
koju.  Że zaś podan ia  s t a tys tyków za w sze  
n ieco  umnie j szyć  t r zeba  i że l iczba na pap i e ­
r ze  zw y cz a j n i e  o piątą część większa  b y w a  
niż w  istocie ,  p rze to  śmiało przy puścić  można,  
że armia  f rancuzka  od  d. 1. Marca  istotnie tyl­
k o  160,000 ludzi  l iczyć będz ie . “

G ło sz ą ,  źe chrzes t  nas tępczyni  t r o n u  o d b ę ­
dzie  się w  kaplicy k ró lewskie j  w  Whi tehal l ,  
a  to  dla unikn ienia  n iedogodnośc i ,  jakie m ia ­
ły  miejsce w  zbyt  malej  kapl icy k rólewskie i  

W  St. J a m e s ,  p rzy  obrzędz ie  zaślubin Jej 
Kró l .  Mości .  Kaplica w  W hi teh a l l ,  tak dla 
s w e j  o bsz e rn ośc i ,  jako też dla k o s z to w ny ch  
o z d ó b ,  w y łą c z n i e  takim obr / . ędom jest w ł a ­
śc iw ą  P o c z ą t k o w o  w y b u d o w a n o  ją na salę 
ucz t ,  a p rze d  200 laty Król  Ja k ó b  kazał  I tu-  
bc r i sowi  o m a lo w a ć  jej w n ę t r z e  i ozdob ić  p i ę ' 
knemi  obrazami .  Je s t  ona doskonale u t r zy ­
m a n a  i liczy się do  najpiękniejszych w  E u r o ­
pie budo wl i .

T o w a r z y s t w o  w s t rze mi ęź l i wo śc i  od m o ­
cny c h  t r u n k ó w ,  z tak p om y ś l n y m  w  I rlandyi  
p rze z  ojca M a t h e w  za łożone  sku tk iem,  zn a ­
lazło wielkie u mieszkających w  Glasg owi e  
I r l a n d c z y k ó w  przyjęcie .  Tam te j s ze  t o w a r z y ­
s t w o  ws t rze mię ź l i woś c i  l iczy oko ło  10,000 
c z ł o n k ó w ,  k tó rzy  zeszłego tygodn ia  z m u z y ­
ką i c h o r ą g w i a m i  p rzechodzi l i  mias to ,  w  czem 
oko ło  3000 m ę ż c z y z n ,  kob ie t  i dzieci  udział

miało.  W  ca łym ty m  orszaku  na j wię ksz y  pa • 
n o w a ł  po rzą dek .  Dz ienn ik i  to ry sow sk ie  m n i e ­
m a ją  p r z e c i w n i e ,  źe us i ł o wa n ia  ojca Ma the  W  
straci ły w ie l e  na ich p o c z ą t k o w ć j  u ludu w z i ę -  

CZr) ° ^  ’ P r z e d kilką dniami ,  
u » °*. ’ p tóf e u w i ę z i o n o  w  Dublinie,  

40  by ło  p i j a n y ch , , i e l iczba dla p i j a ńs t w a  u- 
w i ę z i o n y c h  w  d w ó c h  ostatnich  miesiącach o

t?  f l T n nl t aT rOSta’ ? astr,‘i cza dz i enn iko wi  D u b l i n  M a i l  w n io s e k ,  źc od m ia n a ,  jaka
sku tk iem s a ran ojca M a t h e w  w  za c h o w a n iu  
ludnośc i  i r landzkiej  zajść mia ła ,  daleko p r C- 
dzćj  nas tąp i ł a ,  niz n a w e t  w  jej is tnienie u w i e ­
r zon o .  U m i a r k o w a n i e  i t r z e ź w o ść  w yn ika ją  
m e  z rel igi jnego lub mora ln ego  przekonan ia ,  
ecz u w a ż a n e  są jako cu d ,  jednej  osoby dzie­

ł e m  będący .  1  eraz o b a w i a ć  się należy,  aby  
up ade k  tak w y s o k o  posunię tych  us i ło wań  nie 
wy_warl  sz ko d l iwego  w p ł y w u  na  pomyś lność

W  Bi rm in g ha m o t w a r t o  w  tych dniach  k o ­
ściół  c h a r t y s t ó w ,  n a z w a n y  N o w a  Je rozol ima 
i u s t a n o w io n o  p rz y  n im kapłana z G ła s g o w a’ 
na z w is k ie m  O ’N e m ;  kościół  był  p rzepe łn io -  
n y , a na  d o br ze  ob sa d zo ny m  chórz e  ś p i e w a ­
no  l iczne cha r t ys towsk ie  h y m n y .  Chartyśc i  
ma ją  zamia r  w zn i eś ć  p o d o b n e  kościoły w  ca- 
ty m  kraju.

G l o b e  z b i j a  w i a d o m o ś ć  przez  dzienniki  to ­
r y s o w s k i e  po da n ą  j a k o b y  d e p u t o w a n y  F ro s t  
m ia ł  w  porcie  A r t h u r  w  Austral i i  znaczną  o 
t r zy m ać  posadę  i do da j e ,  że F r o s t ,  p rzvbv" 
w s z y  na  począ tku  L ip ca  do  Van Diemes land  
nie śmiejąc w y l ą d o w a ć  w  H ov ar t  T o w n  
udał  się na p ó łw y s p ę  Tat rr .an,  gdzie zw y kl e  
tyc h  odsyłają w i n o w a j c ó w ,  k tó r ych  p os t ęp o­
w a n i e  dla pokoju jest n i ebezpiecznym

A dm ir a ł  S topfo rd  miał  ot rzymać-  i przyjąć 
u r zą d  gu ber na to r a  szpi talu w  G r e e n w ic h  a 
tak jego w o j s k o w a  kary era jest już skończoną.

N i e d a w n o  miało miejsce w  Ben thna l  G ree n  
zg romadzen ie  w  celu w sparc i a  ubogich.  O k a ­
zało się,  że tamtejszo parafia mia ła  70 000 
m i e sz ka ń có w  po większej  części w  stanie u- 
t ió s twa  znajdujących się; żad ny m w ię c  ich 
sposobem w y ż y w i ć  nie  mogła.  P o s t a n o w i o ­
no  uczynić  s to s ow ną  o d e z w ę  do klass z a m o ­
żn yc h ,  aby  się p rzyczyn i ły  do ich wsparc ia .

L h a r ;y z m  doszedł  ,uz do szkockich górali -  
daw nie j szy  członek tak n a z w a n e g o  n a r o d o ­
w e g o  zgroma dzen ia  Ch a r t y s t ó w  w  Londynie ,
I an Marnej ,  w sz c zą ł  tam tego rodza ju  agita- 
cyc. 1 o c z ą l k o w o  na z w o ł a n e m  w  I n w e r n e s s  
zg ro ma dze n iu  zna lazł  on w ie le  o p o r u ;  prze-  
c iwnicy  ogłosili  go za obro ńcę  b u n tu ,  za u w o -  
cuicie a r ob ocz ć j  klassy ludu i nieprzyjaciela 
Wszelkiej rozsądne j  r e f o rm y ;  jednak w r z a w a  
z tego p o w o d u  po w s t a ła  i p rzybyc ia po l i c j i
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zrządziły ,  ze stronnictwo um iarkow an e ode­
s z ło ,  zostaw ując pole Chartystom.

Na uroczystości, którą n ied a w n o  w  Dublinie  
stronnictw o w strzem ięź liw ych  w y p raw ia ło ,  
m ó w i ł  jeszcze raz O ’C onnell o poddaniu się 
sw ojćm  ustaw om  tegoż to w a r z y s tw a ,  na d o­
w ó d  czego , z w ie lk iem  zad ow olen iem  ogółu,  
skreślił on zamiar zgrom adzenia, oznajmując, 
iż od c h w il i ,  jak się od w sze lk ich  m ocnych  
w strzym ał n a p o jó w ,  zd row ie  jego daleko się 
p olepszyło ,  „ P y sz n y  jestem z tego, m ó w i ł  
o n ,  iż u trzym yw ać m o gę ,  £e Irlandya 5 m i­
l io n ó w  Theota lis tów  naliczyć m oże. Francya  
nazw ała się w ielk im  narodem. Ja Irlandyę, 
starą Irlandyą n azyw ać pragpę, i postaw ić ją 
w  porów naniu  z Francyą. Żaden inny naród 
nie dał takiego d o w o d u  um iarkow ania, jak 
irlandya." Na ostatek dodał O ’Connell,  że 
odebrał list od jednego z w ysokich  urzędni­
k ó w  sp raw ied liw ośc i,  zachęcający go do 
zostania theotalistą; w  którym znalazł przy  
tyk do tych d em agogów , c o  każąc o umiar­
k ow an iu ,  sarni są od niego dalecy; w z ią ł  on 
to  do siebie i dla tego do zgromadzenia przy­
stępuje.

W Kadyxie zmarł 21. Grudnia angielski pi­
sarz, Pan Frank Hall Standisch, autor w ie lu  
szacow nych  podróży, jako to: W y b r z e ż ó w  
śródziemnego m orza, Stolic północnej E u ro­
p y ,  S ew ill i  i jej okolic. O becnie  zatrudniała 
go wielka biografia Kardynała Xymenesa.

Dla prędszego znoszenia się Anglii z N o ­
w y m - Y o r k ie m ,  budują w  tej chw ili  sp iżow y  
parostatek »>Mamuth«, który ma p rzew yższyć  
■wszystko, co dotąd w idziano w  tym rodzaju- 
I rzymać ma 3000 beczek ciężaru, a machina  
jego rów n ać się będzie sile 1000 koni. P o ­
dróż cala ma trwać dni 10.

W ł o c h y .
Z W e n e c y i ,  dnia II. Stycznia.

Przez L iw o r n ó  odebraliśmy n o w sz e  w ia ­
domości z Alexandryi, które położenia armii 
Ibrahima Baszy i całego Egiptu nie Opisują 
w  tak czarnych .kolorach, jak to dotychczas  
praw ie w e  wszystk ich  gazetach się działo. 
S to so w n ie  do .tych doniesień armia ibrahima  
Baszy liczy jeszcze 50.000 żołnierza a drugie 
tyle stoi zupełnie uzbrojonych w  Egipcie, aby 
każdą zaczepkę odeprzeć. Z tych doniesień  
w ynika  oraz, że M ehm edA li do najnowszych  
p ostanow ień  Porty za p ew n e  silpnie zastósuje, 
jeżeli mu uroczyście dziedzicznych rz ą d ó w  
nad Egiptem nie przyznają, o w s z e m  miał on  
o ś w ia d c z y ć , że tylko pod tym warunkiem  się 
poddaje, w  p rzeciw nym  zaś razie w szystko  
p o św ięc ić  g o t ó w ,  aby tylko ujść tak upaka- 
rzającyc.i w aru nk ów . Na duchu i sposobie  
myślenia Egipcyim z  ufnością polega, Alexan-

drya nie jest jeszcze całym E giptem , a choćby  
się flocie zw ią z k o w e j  udało, zburzyć Alexan-  
dryę , w ojna tem  sam em  nie byłaby już ukoń­
czona.

E  g  i p  t .
Z  A l e x a n d r y i ,  dnia 26. Grudnia.

(G a z .  P o w sz . )  —  Ńa parostatku angielskim  
„Ilydran Generał angielski S m ith ,  dla nad­
w ątlon ego  zd row ia  do Anglii powracający, tu 
przybył a z nim też w ia d o m o ść ,  że Ibrahim  
Basza dn. 7- m, b. z resztą wojska s w e g o  je­
szcze stał w  Damaszku. Podług lis tów  tam e­
cznego Konsula łrancuzkiego do Pana Ooche-  
let ma się ona składać z 30,000 regularnego  
wojska i z ró w n ie  tyle nieregularnego. Po­
danie to zap ew n e  nieco przesadzone. Nain  
donoszą z Beirutu, że lbrahim Basza jest 
w  bliskości tego miasta i pomyślną dla siebie 
stoczy! utarczkę z góralami, z których kilka 
set ubił i d w ie  w s ie  spalił, ale za to mu pra­
w ie  rów n ocześn ie  30iJ(t żołnierzy zb ieg ło ;  
przed d w o m a  tygodniami kazał sobie od m ie ­
szkańców Damaszku kilka m il io n ó w  piastrów  
koritrybucyi Wypłacić i m n óstw o  bydła jucz­
nego dostaw ić ,  chcąc za to miasto od złupie-  
ńia ochronić. Rozumieją pow szechnie ,  że się  
■wybrał z od w r o te m  do pustyni. Konsul fran- 
cuzki donosi,  że lbrahim przez 3000 wojska  
tuieckiego napadnięty został , ale T u r k ó w  zu ­
pełnie poraził.  Na u w a g ę ,  uczynioną W ice­
kró low i przez Konsula angielskiego, że dalszy 
pobyt Ibrahima w  Syryi uspokojenie kraju 
opóźnia i riovi e sp o w o d o w a ć  m oże  zaw ik ła -  
nia, W icekról ośw iad czy ł natychmiast goto­
w o ść  s w o j ę ,  o ile to od niego zależy, temu  
zaradzić', przekonanym będąc, że w in ę  tego  
później-na niego zw alą;  w y d a ł  natychmiast  
przez sw eg o  Ministra Boghosa Beja pismo do  
Admirała Stopforda, upraszając g o ,  aby mu  
p o d a ł  środki, za pomocą których Ibrahima o 
nastąpionych ostatniemi czasy ugodach m ógł  
zawiadomić. Wyglądają tu z nieiaką obawą  
od pow iedzi W. VVezyra na podane mu przez 
V\ icekróla pi»,mo. Cźy mu jeszcze dziedzi-  
ćzne panowanie r:ad Egiptem przyzna ą? L i­
sty z Konstantynopola o tein poniekąd p o w ą t ­
piewają. Wicekról-, chociaż w  skarbie je°o  
nie jest w ielki dostatek, szeryfow i Mekki 
500,000 tal. przeseła, aby zostaw ion e w  Hed-  
schas wojsko na obronę miast św ię tych  zaspo­
koić, by pielgrzymi spokojnie i bezpiecznie  
pielgrzymki sw oje  odbyć m ogli,  bo skoro W i-  
'cekrół sw oje  wojsko zupełnie stamtąd cofnie, 
obawiać się trzeba, żeby W ehabici o zdobycie  
miast św iętych  się nie pokusili. Zdaje się , że 
postępow anie takowe M ehmeda Alego na spra­
w ie d l iw e  w zg lędy  zasługuje. — Handel w  na­
dziei bliskiego pokoju, zaczynał nabierać zau-
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lania i się o ż y w ia ć ,  w szak ze  o b a w a  przed  
n o w e m  zaw ikłaniem  p ow tórn ie  w szystk o
sparaliżowała*

A m e r y k a .
Z  R i o - J a n e i r o ,  dnia 15. Października.
Naczelnik b u n to w n ik ó w  w  R io -G rande , 

Bento  Gonzalwes pisał do prezydenta eelern 
zawiązania uk ładów  o pokój, bow iem  po o- 
ełoszeniu pełnoletności Cesarza, należy ukoń­
czyć dom ow ą w ojnę. Jeden  z najznakomit­
szych członków p ra w o d a w s tw a ,  1 an Alwa- 
rez M uhado udał się w  tym  celu do g lów ne | 
kw atery  b u n to w n ik ó w . .

Z  d n i a  17.  P a ź d z i e r n i k a .
Czynić tu  będą wielkie przygotowania do 

koronacyi Cesarza D on Pedra l igo , w  Maju 
odbyć się mającej. Między innemi wzniesio­
ną zostanie budow la  5000 osób zając mogąca.

Rozm aite w ia domości.
Z P o z n a n i a .  —  VV pow szechn ośc i  dobre  

m ienie  w  o b w o d z ie  Regency i Bydgoskie)  
przy na mniej między w łośc ianam i, jest zaspa­
kajające, kiedy płody sw oje  z ła tw ością  spie­
niężać mogą. P rzec iw nie  mieszkańcy miast, 
a m ianow ic ie  rzem ieślnicy, mając mało. zrę­
czności do zarobku, na zle czasy n a rze k a j  
W z o r o w e  gospodarstw o w  dobrach Behle  
„ o d  dozorem  l>.na Amtsralha L irom os. . ) . t o  
k i  rozlegle z .k U d y  w o d y  „a
w  Czarnkowskim  p o w . ,  w  * ra,z'o P 
Trzcianką i w  pobliżu Ł obżenicy  pow szechn ą  
zwracają u w agę  i znajdą za p ew n e  
c ó w  — Jaka znaczna była żegluga kanałem  
Bydgoskim  w  r. 1840., stąd w n .o śk o w a ń  m o ­
ż n a ,  że rva tymże w  porów naniu  z r.. l»oJ . o 
1 0 2 7  statków z 2 1 , 2 7 2  sztuk d rzew a budulco­
w e g o ,  48,633 sztuk desek i t. p. 
z Bydgoszczy do Nakla a 263 statkov^ - 
kia do Bydgoszczy kanał przebyło A le me  
pom yślny  nader zachodzi stosunek w  w y r o
Ł a c h  s u k n a  podczas tych lat; b o  w  r .  1 8 4 0 .
4156 p o s taw ó w  sukna m n i e j  vvJrr. ° ^ , j 
w  r  183fh, zaś boju i m ultunu więcej sp 
d a n o .  Tak tedy fabryki sukna w j d o c j g j ^  
daia ile że w  Samoczymu w ielka machina do 
p o r z y g a n i a  (Scheer- M u ch in ę )  przy p o d r z e
tam ecznym  się spaliła. __

Z  B e r l i n a ,  dnia 18. Stycznia.
Panu już przed kilku miesiącami doniósł, po­
tw ierdziło  się. Sekretarz stanu P a n
b e r g  istotnie D y r e k t o r e m  w y  d z i a ł u  k a ­
t o l i c k i e g o  w  Ministeryum oświecenia i w y ­
znań  m ianow any  został, tak , iż w ięc  niejako 
o d tą d  Konsystorz katolicki mieć będziemy. 
T a jn y  Nadradzca Regencyjny Dr. S ch -m ed -

d i n g ,  który dotychczas w yznaniu  katolickie­
m u w  Ministeryum przew odniczy ł ,  ró w n o ­
cześnie Rzeczywistym  Tajnym  Nadradzcą Re­
gencyjnym, a Sędzia przy Sądzie kra jow ym  
A u l i c k e  w  T rew irze  Tajnym  Radzcą R e ­
gencyjnym w  w ydziale  tym m ianow any z o ­
stał. O by  te ustanowienia Naiwyższe zaufa­
nie katolików ku monarchii Pruskiej coraz 
w ięce j u tw ierdzały! — Z Rzymu w iad o m o ­
ści brzmią pomyślnie! Kurya papiezka przy­
chyla się do życzeń d w o ru  naszego i wszystko 
rokuje pomyślne załatwienie. VV wyższych 
tow arzystw ach  pow iadają , że Ojciec św. do 
m ianowania  Arcybiskupa Kolońskiego K ardy­
nałem  już się skłonił. — W innym liście 
z B e r l i n a  czytamy: «Z pew nego  źródła z ra­
dością Panu donieść m ogę, że spory kościelne 
katolickie w  Prusiech bliskie są ostatecznego, 
pomyślnego załatwienia. Ojciec św. miał 
w p ra w d z ie  ośw iadczyć, że współdziałanie 
jego w  skłonieniu Arcybiskupa Kolońskiego 
do rezygnacyi, nie zgadza się z  jego naczelno- 
pasterską godnością, ale inny przedłożył ś ro ­
dek zaradczy, Który n iezawodnie wszystkie 
s tronn ic tw a  zaspokoi. R ów nocześn ie  ośw iad­
czył Hrabiem u B r u h l , że ojcowskie zamiary 
N. Króla naszego i uprzejme jego ku katolic­
kim poddanym  chęci z szczególną uznaje
w d z i ę c z n o ś c i ą  "

Z e  L w o w a .  — -Tygodnika rolniczo prze­
m ysłow ego- pod redakcyją T .  W .  Kochań­
skiego, w yszedł J\iS  2 i obejmuje: 1) O upra­
w ie  lnu i konopi w  Belgii. (C iąg  dalszy). 2) 
O  sposobie zakładania i pielęgnowania lasów. 
3) Politechniczna ajeneyja dla Prus. Opisa­
nie machiny p a ro w e j ,  wynalezionej p rzez  p. 
Netrebskiego , inieniera.

Miło nam jest donieść, czego , ile nam  się 
zdaje, jeszcze dotąd nikt szanow nej po­
wszechności nie doniósł, iz pan J .  J. Ha- 
nusz , doktor i profesor fiłozofii na W szech­
nicy L w o w sk ić j ,  ukończył n iedawnem i czasy 
dzieło, mające wyjść z d ru k u :  - O  Mytologii 
sławiańskićj-, do którego jest dołączona: 
„W iadom ość o stanie oświaty naukow ej u Sła- 
w ian  pogańskich.** Dzieło to tak w ażne  dla 
całej słowiańszczyzny, jest ułożone w  języku 
niemieckim i zaw iera  w  zajmująećm poró­
w n a n iu  z mytami In d ó w  i P ersów  wszystko, 
co  dotąd gdziekolwiek moana było odkryć ze 
sławiańskiej •Mytologii. G łów ne  zarysy tego 
dzieła, mieliśmy sposobność poznać na odczy­
tach history i filozofii, gdzie nam ich uczony 
udzielić raczył. Świadczy to dzieło o g łębo­
kiej uczoności autora i wiełkićj jego znajomo­
ści, tak piśmiennictwa i  narzeczy , jakoż w  o- 
gólności rzeczy sławiańskich .— Miło nam  do­
n ieść ,  i i  p. August K uncek, doktor filozofii
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i prof. fizyki oraz matematyki zastosowane 
ńa  tejże W szechn icy , w iadom y au tor  Nauki 
o Ś w ie tle"  (L eh re  vom L.chte) w  języku nie­
mieckim w y g o to w a ł  w  tymże języku „Astro- 
nomiją .popularną" w  listach; z którego dzieła 
d o c h ó d  zawsze szlachetnie, myślący uczony, 
z a m y ś l a  obrócić na wzbogacenie  tutejszego fi­
z y c z n o - mechanicznego gab ine tu . k tórym  za­
wiaduje. — Ośmielamy się oraz donieść o p o ­
głosce, iż pan Stroński, dokt. hlozohi i były 
prof, filozofii a teraz bibliotekarz przy c. k. 
Książnicy lwowskiego U niw ersy te tu , ma p ra ­
co w ać  nad „Antropologiją , .

N u m er  2. „Dziennika m od paryskich , w y ­
daw anego p. Tomasza Kulczyckiego, zaw iera  
prócz m ó d ,  następujące artykuły: 1) Głos
serca, powieść, 2) T ea tr .  3 )  Rozm aitość.

, L w ow ian ina" , przeznaczonego krajowym  
i u ż y t e c z n y m  w ia d o m o śc io m , w y d a w a n e g o  
w  p o ł ą c z e n i u  prac m iłośn ik ów  nauk, zeszyt
szósty opuścił prassę dnia 10. Stycznia r b.

Z W a r s z a w y .  — Maryja G ołębiow ska o- 
glasza, iż postanow iła  pod swoją redakcyD 
w y d aw ać  pismo peryjoayczne zen* , P 
nazw ą^  „Mozaika W arszawska", w  które, się 
mieścić będą oryginalne i tłumaczone 
pióra żeńskiego. W spierana  pomocą kilku 
S a m ,  znanych już z prac sw oich , nie będzie 
przyjmować do pisma swojego ,ak ty lko: co przez 

■ kobiety utworzone lub tłumaczone będzie. — 
P i s m o  „Humorysta W arszaw sk i"  przedzierz­
gnęło się w  „Statek parow y."  -  W krótce  
w y jdą  z pod prassy „Pisma ulotne M. Rubin­
ste ina, stanowiące zbiór ar tykułów  hum ory­
stycznych, powieści i w ie rszy ,  tak oryginal­
nych jakoleż tłumaczonych.

O d e z w a  D z i e w i c y  O r l e a n s k i ś )  d o
T a b o r y  s t ó w .  — Kom uż nieznane jest imię 
bohaterskiej Joanny  d ’ Arc,  która w  nieza­
chw ianej w ierze  stawiła zwycię/.ki opór n ie­
przyjacielowi ojczyzny i uko ronow aw szy  dzie­
dzica państwa w  Rheim s, później sv opłatę 
za sw oje czyny, przez lud zabobonny^ ż y w ­
cem spaloną została. Sądzimy jednakże iz 
n iew ielu  wielbicielom tej bohaterskiej cizie* 
w icy  w iadom o , że ją obchodziły także re li­
gijne zatargi w  C zechach, co zaświadcza nie- 
fylko równoczesny  pisarz, p rzeor klasztoru 
O O . D om inikanów , Ja n  N ieder, ale n aw e t  
w  c. k. austryjackiem a rch iw u m  dom ow em , 
jest groźny list dziewicy Orleańskiej do Hu- 
s y tó w ,  który brzmi jak następuje: „Jezus Ma­
ryja! Już d aw no  mnie dz iew kę Joannę  doszła 
ta p o w s z e c h n a  w ieść , żeście w y  z Chrześcijan 
kacerzami i do Saracenów  podobnym i się stali; 
żeście się do haniebnego i bezbożnego zabo­
bonu rzucili; że broniąc i rozkrzewiając go, 
wszelkiego okrucieństwa i bezpraw ia  sig d o ­

puszczacie. Burzycie i palicie obrazy, które 
na pamiątkę świętej w iary  są wystavvione, za­
bijacie Chrześcijan, którzy p raw d z iw ą  naukę 
w y znaw ają !  Cóźto jest za szaleństwo! Jakaż 
zaciekłość pobudza w a s  do prześladowania, 
podkopyw ania  i wytępiania w ia ry ,  którą Bóg 
w szechm ocny , którą Syn i D uch  święty, 
w skrzesił ,  u s tanow ił ,  w yw yższy ł  i tysiącami 
c u d ó w  umocnił? W y to ,  w y  jesteście ciemni, 
nie zaś ci, k tórzy w zroku  i dziennego światła  
są pozbawieni. Sądzicie m oże, że w a m  to 
ujdzie bezkarnie? T o ż  nie poznajecie, że w am  
Bóg w  zapamiętałych waszych postępkach, 
ciemnocie i obłędach dla tego coraz bardziej 
brnąć  i posuw ać się po zw ala ,  by gdy na 
szczycie skażenia i bezbożności staniecie; tem  
srożej w as ukarał? M ów iąc  p r a w d ę ,  gdyby 
nie w ojna  z Anglomanami, którą teraz |estem 
zajęta, jużbym d a w n o  była z mieczem między 
wa mi  stanęła, jednakże jeżeli nie usłyszę, żeś­
cie się popraw ili ,  być rnoże, i i  z nimi pokój 
z a w rę ,  a p rzeciw  w am  w y stąp ię , dla w y tę ­
pienia mieczem tego szkaradnego zabobonu 
i jeżeli to koniecznie być musi, dla odebrania 
w a m  kacerstwa albo żyw ota  waszego. Jeżeli 
się zaś do katolickiej w iary  i daw nego  sw oje­
go światła naw rócic ie , niechże przyjdą do 
mnie wasi posłow ie ,  a ja pow iem  im, co w a m  
czynić należy. A leźli w  uporze trw ać  nie 
przestaniecie, pomnijcie na k rzy w d ę ,  którąście 
kościołowi Wyrządzili przez bezpraw ia  wasze 
i bądźcie pew n i,  że z najmocniejszą ludzką i 
boską potęgą przyjdę do w as  i ró w n ą  miarką 
w am  zap łacę ."— Dan w  Sully 3. Marca 18'29. 
D z i e w k a  J o a n n a .  N iew iadom o, czy ten  
list istotnie przysłano do T a b o ry s tó w ,  czyli 
te ż ,  że jakimś innym sposobem dostał się do  
c. k. dom ow ego  a rch iw u m ; pierwszy przypa­
dek zdaię się być niepodobny do praw dy, 
gdyż spodziewać się można, iż Taborys tow ie  
oburzeni jego groźbami byliby go zaraz po o- 
trzymaniu niezawodnie zniszczyli

/ . b o i e  z d e s z c z e m  s p a d a j ą c e .  — Na 
ostatniem posiedzeniu angielskich i zagranicz­
nych badaczów  natury w  Glasgowie, pu łko­
w nik  Sykes czytał list, klóry otrzymał z Indyi 
od kapitana A stona , dyplomatycznego ajenta 
rządu w  Bombaju, Kap tan Aston donosi z 
K a tyw aru ,  iż n iedaw no tam zboże z deszczem 
spadło. M ów i o n ,  iż przed 60 do 70 laty 
w  rezydencyi Madras, spostrzeżono podczas 
burzy , źe ryby z deszczem spadały. O tym 
w ypadku donosi major Harriot w  swojem  pi­
ś m i e :  „Struggles trough life“ (walka o życie), 
n i ó w d ą c ,  i ż  zjawienie to w ydarzy ło  się w  
czasie, gdy wojsko było w  pochodzie. W ie ­
le z tych ryb spadło na kołpaki żołnierzy eu­
ropejskich, którzy z nich dla swego generała
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potraw ę sporządzili. Atoli całą tę rzecz za 
szczerą baśń miano; tymczasem w  ostatnich 
dziesięciu latach spostrzeżono i potwierdzono 
tak wiele sławnych zjawień natury, że juz o 
powyższym wypadku nikt nie powątpiewa. 
Nadmienione powyżej z deszczem spadłe zbo­
że, spostrzeżono dnia 24. Ma|a 1840 w  Radż- 
kacie w  Katywarze, a to podczas jednej z tych 
nawałnic, które w  tym miesiącu bardzo czę­
sto tam się zdarzają i okazało się, ze Zboże 
nietylko w  mieście, ale naw et na wsi i okoli­
cach miasta w  znacznćj przestrzeni na ziemią 
spadło. Kapitan Aston uzbierał pewną dość 
teeo zboża i przysłał je pułkownikowi bykes. 
Krajowcy zbiegali się tłumnie do kapitana 
z zapytaniem, co to rna znaczyć; bo oprocz, 
źe spadające z powietrza zboże, nabawiło ich 
przestrachem, |eszcze i tę okoliczność dodać 
należy, iż zboże to krajowcom było nieznane, 
edyż nie należało do galunków, które w  tym 
kraju uprawiają. Przebywający w  Glasgo- 
vvie botanicy, którym to zboże pokazywano, 
co do ga’tunku jego z początku się nie zgadzali; 
jednakże utrzymywano powszechnie^ źe jest 
s p a r t i u m  aibo v ie  i a. Zdaje się, iz w  tern 
zdarzeniu zachodziła taz sama siła, która przed- 
tćm ryby wyrzucała w  powietrze.

T a n i  s p o s ó b  o g r z e w a n i a  p o k o i .  
S ł ych ać ,  iż doś w ia d cz en ia  inźen ie ra  kapi tana 
Mel tzera w  P e te r s b u r g u ,  k tó ry  na apa ra t  o-  
g rz e w a n ia  poko i p a r ą ,  o t r zym ał  p rzywi lć j  
s w o b o d y ,  b a r d z o  p o m y ś l n y m  sku tk iem są u-  
w ień cz o n e .  Jen ia l ny  t en  wy n a l a zc a  r oz gr ze ­
w a  parę w  żaden  sposób m e r o z p ę k l i w y m  k o ­
tle do tak wy so k ie go  stopnia gorącosci ,  iz 
t w o r z y w o  to na d w i e  g ł ó w n e  części ,  to j e s t  
na  k w a s o r ó d  i w o d o r ó d  się rozdziela .  1 ier- 
w s z e  oxyduje się w  rozpalonej  zelazne] rurze ,  
gdy  d rugie  w  tymż e  czasie p ł om ie ń  z d r z e w a  
p r z y p r o w a d z a  do po t ró jnego  s topnia gorąco-  
ści. P o t r z e b u j e  on  tylko p o ł o w ę  d r z e w a  
i o g r z ć w a  s w y m  ap a r a t e m  me tylko pokoje,  
ale n a w e t  w y pa la  cegłę ,  w a r z y  cukier  . t. d.  
S p o d z i e w a m y  s ię ,  i i  z tego w y n a la z k u  w y ­
niknie w ie l ka  zmiana w  systemie opalania p o ­
ko i ,  zwła sz cza ,  iż apa ra t  jest ba rdz o  t am ' dl a 
na j uboższego  do nabycia  ł a tw y .  Któż p rzc 
ki lkuset  lat  by łby  u w i e r z y ł ,  iż w o d a  cegię
-wypalać m o ż e?

IS a j n o w  s z y w y n a l a z e k .  Podfu^  
czon ych  p i sm  f ra ncuzk ich ,  p D upo n te l  wy­
naleźć mia ł  sposób leczenia g ł u c h o - niemycn  
m agnetyzmem. S ły c h a ć ,  iz n i e d a w n o  t ) m  
sposobem  d w i e  osoby  ulćczył .  By ł ob y to  w ie 
kie m ag n e t y z m u  z w y c i ę z t w o , k tó re  do tyc h­
czas W Niemcz ech  się nie pow iod ło .

SPRZEDA Z KONIECZNA.
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w  M i ę d z y ­

r z e c z u .
Młyn wodny J a n o w i  K r z y ź a n o w i  

P o e t s  c h k e  i małżonce jego należący, tu pod 
liczbą 1. i 2. położony, z przyległościami o- 
szacowany na 14,490 Tal. 24. sgr. 5 fen. wedle 
taxy, inogącćj być przejrzanej w raz  z wyka­
zem hypotecznym i warunkami w  Registratu- 
rze, ma być

d n i a  116. Ma j a  1841. 
przed południem o godzinie l i te j  w  miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych sprzedany.

Z A P O Z E W  EDYKTALNY.
Sukcessorowie niewiadomi w  Zielątkowie 

powiatu Obornickiego na dniu 17. Maja 1837. 
zmarłego ekonoma Ur. B o g u m i ł a  B e k i e r -  
6k i ego ,  zapozywają się niniejszym, ażeby 
się w  przeciągu trzech miesięcy, a najdalej 
W terminie na

d z i e ń  30.  M a r c a  1841. 
przed południem o godzinie 9tćj przed Ur. 
Arendt, Radzcą Sądu Ziemsko-miejskiego, 
wyznaczonym, stawili i dotyczące się doku- 
menta legitymacyi swćj złożyli," pod tem za­
grożeniem, że w  razie niestawienia się pozo­
stałość ta, jako bezdziedziczna skarbowi pu­
blicznemu przysądzoną zostanie.

Rogoźno, dnia 30. Listopada 1840.
Kr ó l .  P r u s k i  S ą d Z i e m s k o - m i e j s k i .

Kurs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n i a  2 5 .  St ycz ni a  1 5 4 1 .
S to- N ap r. curant

p?Ć.
papie­
rami

go to ­
w izną
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